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Drukarnia „Gazety Olsztyńskiej“ znajduje sie w  rynku, pod sieniami, w  kamienicy p. Mockiego,

W a le ry . Rzeźbiarz, chłopek.
 -----------

(Dokończenie).

Pastuszek wypędził trzodę na łąkę, 
pełną pachnących kwiatów, które na
pełniły serce jego radością a usta śpió- 
wem, nie budząc jednak ochoty do nau
kowego zastanawiania się nad niemi. 
Wziął się więc do odmawiania pieśui 
poleconych mu przez matkę. Już prze
powiedział o opiece Bozkiej, o Gwiaździe 
Morskiej, o świętym Mikołaju i o Męce 
Pańskiój, a do wieczora było jeszcze 
daleko. Już więcej pieśni nie umiał, 
więc nie wie, jak tn czas przepędzić i 
co do wieczora ma robić. Patrzy do 
koła, Spojrzał i na wzgórek przy mie
dzy, aż tam śliczny kamień leży. Pod
niósł go tedy, obejrzał i pomyślał sobie:

— Nie umiem już więcój modlitw, 
lecz byłoby to równie piękną jak mo
dlitwa, gdybym z tego kamienia zdołał 
zrobić figurę Matki Bgzkiój.

* ' i  wyciągnął Kamień na miedzę.
— Ale jak to zrobić?
Nikt go kamieniarstwa nie uczył, i 

on sam nie wiedział nawet, że mu Bóg 
dał piękny talent, chociaż nieraz kozi
kiem na piszczałkach swoich śliczne 
kwiaty i owce wyrzynał. Nie miał 
także przy sobie żadnych narzędzi. Scho
wał więc kamień w trawę, okrył li- 
ściami i czekał dnia następnego, w któ
rym przysposobił sobie dłuto, młotek i 
przyniósł z sobą na łąkę.

Od tego czasu nie nudził się już 
Wałek przy owcach. Wybrawszy im 
dobrą paszę, mając je zawsze na oku, 
pracował pod figurą. Upłynęło tak wiele 
dni, bo kamień był twardy, a ręka mło
dociana i słaba. Nie łatwo więc było 
wywołać z twardego głazu piękne i de
likatne rysy Bożej Rodzicielki. Nare
szcie pasterz skończył swoje dzieło, a 
gdy je wydobył z pod liści i chwastu, 
wszyscy osłupieli, zobaczywszy tak pię
kną figurę Najświętszej Panny, jakiój 
jeszcze nigdy w wiosce nie było.

Matka owczarka, wieśniacy, ksiądz 
i dziedzic wszyscy się. dziwili.

— Ty masz wielki talent, chłopcze, 
— powiedział kapłan — klęknij i po
dziękuj Bogn, który talenta rozdaje.

Pastuszek spojrzał z zadziwieniem; 
jego matka rozpłakała się.

—  Talent twój nazywa się rzeźbiar
stwem, mówił dalej proboszcz — jest 
on bardzo rzadki i szacowny.
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— Oddamy cię do miasta — dodał 
dziedzic — aby cię wyuczono prawideł 
sztuki. Będziesz z czasem robił wiel
kie posągi, ozdabiał kościoły i kaplice; 
czekają cię dobra zapłata i piękna sła
wa, a imię twoje uświetni kiedyś ro
dzinę i tę wioskę.

Pacholę stało smutne i zamyślone, 
trzymając dłuto i złamany kozik w ręku. 
Obraz przyszłej świetności, skreślony 
przez pana, nie trafił mu do serca, bo 
spuścił głowę i rzekł:

— I będę musiał opuścić tę wioskę?
— Naturalnie! — odpowiedziano.
— I z  matulką się pożegnam?
— Tak jest, mój chłopcze!
— Owce zostaną bezemnie?
— Znajdzie się inny pastuszek, ty 

musisz iść do wyższego przeznaczenia, 
do jakiego Bóg cię powołuje!

Łzy stanęły w oczach Walka, mu
siał jednak usłuchać starszych i jechać 
za panem do miasta. Przed wyjazdem 
miał jeszcze tę pociechę, że widział fi
gurę Matki Bożej poświęconą i uroczy
ście ustawioną na słupie, przy drodze.

Cała wieś była przytomna temu 
obrzędowi. Co za zaszczyt dla owczarka! 
Jego praca poświęcona przyda się gro
madzie, i spracowanemu rolnikowi wra
cającemu z poła przypominać będzie 
Matkę Bozką z nieba.

Minęły dni i lata, a syn wieśnia
czki, jak kraj szeroki, zasłynął pod imie
niem Walentego, cbłopka-rzeźbiarza.

Pracując z razu przy Filipińskim 
klasztorze, gdzie zostawił jako pamiątkę 
piękny portret tamtejszego proboszcza, 
umieszczony w bibliotece klasztornćj, 
nabył tamże nauki czytania i pisania. 
Rozgłos jego talentu rozchodził się 
w około. Zewsząd zamawiano u niego 
roboty, za które, jak to dziedzic prze
widział, sypały się dobra zapłata i pię
kna sława.

Myśleli wszyscy, że Walenty zapo
mni rodziców i swój wioski, ale cbło- 
pek-rzeźbiarz cało bogactwo swoje, to 
jest naukę czytania i pisania, grosz 
zarobiony i talent rzeźbiarski znosił 
między wieśniaków, do rodzinój swej 
wioski. Sukmana i ziemniaki były mu 
zawsze ulubione, a utworami rzeźbiar
skiemu stroił szczególnie rodzinną wio
skę Grabonóg, w którym się one do 
dziś dnia przechowały.

Walenty, wierny gromadzie, jśj pra
com i modłom, wybrawszy się raz z nią

do Częstochowy, umarł V czasie piel
grzymki do tego cudownego miejsca, i 
został pochowany ną wielko-strzeleckim 
cmentarzu. O tym to chłopku słusznie 
powiedzieć można, że życie jego całe 
było pielgrzymką do najświętszego miej
sca, jakiem jest — niebo.

n i i rrariwii — -

Wybory.
Jak wiadomo czytelnikom naszym, od

będą się wybory posłów do parlamentu — 
reichstagu —  dnia 21 b. m. Tc wybory 
są tajemne; każdy wyborca rzuci zwiniętą 
kartkę do urny, i z tego powodu nie potrze
buje obawiać się dla siebie jakich złych sa - 
»tępstw, choćby był w obowiązku u pana 
nie katolika, albo należącego do innego 
stronnictwa politycznego.

O tych stronnictwach politycznych po
dajemy ta następujące objaśnienie. Prócz 
Rosji i Turcji wszystkie narody europejskie 
mają tak zwaną „konstytucją“, czyli ugodę 
między rządem a narodem tak, że naród 
«i»j# 8fJ>i« -vnąd je wyk o W- Ro* •*
ayi n. p. car rob; i rządzi jak mu się po
doba, u na>, jak i w innych państwach kon
stytucyjnych rząd powiada, że tak sobie ży
czy, a naród ma prawo przystać na to, lub 
nie.

Cały naród na sejm iść nie może, wy
biera sobie więc zastępców. Różni zaś lu
dzie w narodzie różne mają zapatrywania, 
rozmaite cele i rozmaite dążności. Ilu jest 
ludzi, każdyby rad widział kraj urządzony 
według swego zdania. Dla tego utworzyły 
się rozmaite partye w narodzie, a te partye 
wybierają znów na sejm takich mężów, któ
rzy tak samo jak ich wyborcy myślą, i któ
rzy do tego samego jak oni celu dążą. Je- 
żeliś naprzykład katolikiem, czybyś głos' 
twój oddać mógł wrogowi Kościoła katoli
ckiego? Zapewne, że nie.

Głównemi z obecnych stronnictw w Niem
czech są: centrum, wolnomyślni, liberały, 
konserwatyści, socyaliści. Z pomiędzy tych 
jeszcze są pewne odcienia jako np. narodo- 
woiiberały, wolno-konserwatyści i t. d., ale 
to mniej więcej na jedno wychodzi. Prócz 
tego tworzą osobne z posłów dla siebie koła: 
Polacy, zwane sejm w sejmie, dalej Alzato- 
wie przyłączeni w roku 1871, Duńczycy w 
1864 i Welfowie hanowerscy w r. 1886.

Wszyscy ci w osobnych grupach stano
wią stronncitwa. Liberały niby to chcą 
formy rządu, aby każdy człowiek był wol
nym, nie życzą sobie nacisku ani rządowego, 
ani religijnego, to jest sami nie wiedzą, 
czego chcą, bo stworzyli prawa majowe, sy
stem szkolny i inne. Wolnomyślni już po
zwalają na wolność we wykonywaniu zasad 
religijnych, nie chcą nacisku ludu, życzą 
sobie polepszenia stosunków rolniczych i 
handlowych. Konserwatyści, to są ci, któ
rzy ciągle śpiewają tak, jak śpiewa rząd i 
idą z nim ręka w rękę. Wyraz ten „kon
serwatysta“ znaczy po polsku „zachowa-



wczym, coby się w naszym rozumieniu zna
czyło: jak było dawniej, tak niech pozosta
nie i nadal. Toć to ładnie, szkoda tylko, 
ie  przez to nie wstrzymują nowo kutych 
pra i przepisów.

O socjalistach mało co mówić, bo da 
się to ująć w kilku słowach. Ci wszystko 
radziby obalić, religią wygnać, pomięszać 
cały porząd«k rzeczy, ażeby po wielkim 
przelewie krwi przez rewolueyą, zapanował 
inny porządek aniżeli dzisiejszy.

Po.acy, jak samo się przez się rozumie, 
trzymają się swych praw zagwarantowanych 
im tak traktatem wiedeńskiem, jak i porę
czeniami królewskiemi. Dzielnice Polski wcie
lono do Niemiec, do Rzeszy, bez głosów 
polskich, zatem Polacy nie czują się w sej
mie i. parlamencie Niemcami, lecz Polakami, 
i tworzą dla siebie osobne „koło polskie“, 
to jest osobny sejm w sejmie.

C e n t r u m ,  znaczy środek. Wszyscy do 
centrum należący, są k a t o l i k a m i ,  i po
pierają nie tylko interesa katolickiego Ko
ścioła, ale i interesa ludu żywotne, to jest, 
aby każdy człowiek miał się jako tako do
brze tak co do sumienia, jak i majątku. 
Nazwa „centrum“ jest łacińska. Rzecz się 
ma tak. Posłów z Niemczech zjeżdża się 
do Berlina wielu, i każdy zasiada w gronie 
równomyślących. Sala parlamentowa tworzy 
niejako półkole. Po prawej stronie siedzą 
konserwatyści i w ogóle rządowcy, po lewej 
wolnomyślDi i inni drący się ze rządem, a 
w samym środku, niby w samem c e n 
t r u m ,  siedzą katolicy.

Kiedy więc w gazetach mowa o sejmo
wej p r a w i c y ,  to mowa w części o rządo- 
wcach, jeźli mowa o l e w i c y ,  to mowa o 
takich, co jeszcze niekoniecznie na wszystko 
przystają, czego rząd chce, a gdy mowa o 
c e n t r u m ,  to są mężowie katoliccy, którzy 
mają na oku tak dobro każdego pojedyn
czego człowieka, jako i rządu, stosownie 
według sumienia i przekonania.

„ Jęjdąego z takich mężów, postanowili so
bie zebrani w Rotflisie wyborcy katoliccy 
powiatu olsztyńskiego i reszelskiego wybrać 
na posła do parlamentu niemieckiego. Jest 
nim ki. kan. B o r o w s k i  z F r o m b o r k a .  
Każdy mający prawo do wyborów powinien 
oddać karteczkę z nazwiskiem tego męża, 
a niech nikt się nie usuwa od wyborów, 
mniemając, że jest tam niepotrzebnym. Je 
żeli masz prawo, to powinieneś z prawa tego 
korzystać, a nie sądź, że się wybory i bez 
ciebie odbędą, jak to często z ust Indu na 
szego słyszeć można. Słuchaj, bracie, gdy
by każdy tak jak ty myślał, i któżby po
szedł na wybory? O, to pewna, że chyba 
tylko sami przeciwnicy nasi, bo ci, jeżeli o 
naszą skórę idzie, zawsze są na placu.

Niech więc każdy za wczssu postara się 
o kartkę z nazwiskiem ks. kan. Borowskiego, 
niech jeden drugiego choć za „fałdy“ cią
gnie w dzień wyborów, t. j. 21 b. m. do 
urny wyborczej, bo nie chodzi nam o samo 
zwycięztwo, ale o świetne zwyc^ęztwo.

Czy będzie wojna?

Tak się dziś pyta każdy, nadstawiając 
uszu i przysłuchując się ciekawie rozprawia
jącym czy po domach prywatnych osobom 
czytającym gazety, czy politykującym przy 
zajdelku piwoszom, wyczekując z niedowie
rzaniem i z pewną obawą rozstrzygnięcia 
tej sprawy, która niestety! ciemną pokryta 
jest tajemnicą. Że się coś w świecie poli
tycznym święci, to więcej niż pewna, że 
wojna nastąpić musi, to także więcej niż 
pewna, ale czy to nastąpi jutro, za dni dzie
sięć lub lat dziesięć, tego mkt nie może 
przewidzieć, jak to sam książę Bi&mark był 
powiedział.

Tymczasem wszystkie państwa zbroją się 
się jakby na zabicie, a mimo to zapewniają 
wielcy mężowie stanu, źe to wszystko jest 
tylko wynikiem prostój przezorności, zape
wniają, że wszystkie państwa obecnie usilnie 
pracują nad utrzymaniem pokoju, a wszy
stkie zbrojenia to tak tylko się robią niby 
na wszelki przypadek.

Francuzi budują podobno tuż nad gra
nicą niemiecką 36 baraków, każdy po 100 
metrów długi, tak iż pomieszczenie w nim 
znajdzie 80,000 żołnierzy, mimo to zape
wniają, źe nie myślą o wojnie z Niemcami. 
Niemcy zaś niedowierzają temu wszytkiemu, 
to też gazety niemieckie dopominają się, 
żeby urzędowo zapytać się Francuzów, co 
te zbrojenia mają znaczyć, czego rząd nie
miecki jednak, żeby sprawy nie pogorszyć, 
uczynić niechce. Zresztą gazety niemieckie 
zbyt wiele straszą wojną, a to niezawodnie 
ze względu na przyszłe wybory, bo chodzi 
im o powiększenie wojska i o udzielenie po
trzebnych na to pieniędzy przez lat siedem, 
na co parlament niemiecki nie pozwolił i 
dla tego rozwiązanym został.

Gdyby wojna rzeczywiście wybuchnąć 
miała — czego broń nas Boże, to mogłaby 
wybuchnąć przedewszystkiem pomiędzy Fran- 
cyą i Niemcami, albo pomiędzy Rosyą i 
Austryą, z kolei albo też razem. Jakieby 
były skutki takiej wojny, wiadomo tylko sa
memu Bogu. Niektórzy mówią, źe Niemcy 
nigdy nie dozwoliłyby na upokorzenie się 
Austryi przed Rosyą, inni zaś powiadają, i 
to nawet w kolach wyższych, źe Rosyą ni- 
gdyby nie pozostała bezczynną w razie, 
gdyby Francja jeszcze raz przez Niemcy 
miała być pobitą.

Bądź co bądź, nie bawmy się za wiele 
polityką, mech się o nią troszczą ludzie ma
jący do tego czas i wielkie głowy; my pra
cujmy jak dotąd pilnie i nie dajmy się 
zbałamucać niepotrzebuemi gadaninami. Je- 
źi li oędzie wojna, to będzie nie z woli, ale 
i przypuszczenia boskiego. Bóg wojny nie 
daje, robią ją ludzie, a On pozostawia im 
wolną wolę i wojnę dopuszcza. Niech tez 
mkt sobie wojny nie życzy — jak to się 
czcsto niektórym śmiałkom z ust wyrywa, 
— bo wojna jest ząwsze wielką klęską dla 
całego krisju, prośmy raczćj Pana Boga: 
„Odwróć od nas głód, mór, ciężki, z a c h o -  
waj k r w a w e j  wo j n y  ! ‘ Już i tak tyle 
sp ł na nas klęsk bolesnych, a ileż do
piero bsłoby jęków i łez w rodzinach na
szych, g'ijby wojna zabrała nam mężów, 
synów i braci pod broń, niszczące metylko 
stosunki familijne, ale i narodowe.

N I E M C Y .
— P r u s k a  I z b a  p o s e l s k a  przyję- 

jęła we wtorek, w drugiem czytaniu cały 
kosztorys ministerstwa spraw wewnętrznych, 
do czego dawniej potrzebowano 8 do 14 dni. 
Podczas rozpraw poseł Leon Czarimski u- 
skarżał się na niedokładność spisów wybor
czych mianowicie w Poznaniu. Prosił tez 
ministra, aby zakazał orędownikom powiato
wym i rejencyjnym traktować politykę i za
czepiać Polaków. Narzekał również na prze
kręcanie nazwisk i nazw polskich. — Ks. 
dr. Jażdżewski poruszył sprawę wygnańców 
i dowiedział się, że wedle urzędowych spi
sów do 1 stycznia 1887 w ogóle wydalono 
z Prus 28,695 osób.

— W w o j s k u  p r u s k i m  zaprowadzą 
nowe mundury. Ubrauie to ma być bardzo 
praktyczne, mianowicie nie ścieśnia żołnie
rzowi piersi, pozwala wziąśó więcej żywności 
i amunicji, jako też lepiej celować.

— Z p o w o d u  901etmej rocznicy uro
dzin cesarza Wilhelma, która przypada 22 
marca r. b,, zamierzały deputacye różnych

stowarzyszeń składać życzenia swoje. Z po-* 
lecenia cesarza ogłasza teraz kanclerz, ks. 
Bismarck, źe cesarz, ze względu na podeszły 
wiek swój, me może osobistych powinszowań 
przyjmować.

— Z a k ł a d  filozoficzno-teologiczny w 
Paderbornie (teoretyczne seminaryum ducho
wne) zostało przez rząd pruski pod dniem 
4 lutego r. b. uznane jako takie, w którym 
kształcić się mogą teolodzy.

— J a k  d o n o s i  „Westpreus. VolksbL“ 
ministrowie spraw wewnętrznych i ducho
wnych pismem z dnia 8go z. m. pozwolili 
na założenie w G d a ń s k u  osady Sióstr 
Elżbietanek (Szarych Sióstr) z domu macie
rzyńskiego w Nisie na Slązku, celem pielę
gnowania chorych. Będzie to w dyecezyi 
chełmińskiej trzecia tego rodzaju tosada; naj
starsza jest w Kamieniu (od‘2$ lat) a od 
przeszłego roku istnieje takowa też w To
runiu.

F RANCYA.
— F r a n c j a ,  a raczej jej rząd, coraz 

więcej brnie w błocie walki z Kościołem. 
Lud cały francuzki jest uczciwym i. przy
wiązanym do wiary świętej, ale za to w rzą
dzie panuje bezbożność, jakiej nie trafić u 
innych narodów. Przy obradzie w sejmie 
nad etatem zabrał głos taki katolikożerca 
niejaki Picbon (czytaj Piszą) i żądał, aby 
wszystko, co w etacie dla Kościoła wyzna
czono, z kretesem skreślono. Przyszło de 
żwawych rozpraw i wreszcie Izba ów pogań
ski wniosek odrzuciła. Nieprzyjazny katoli
kom minister Goblet dokazał jednak tyle, 
źe skreślono pensye rządowe dla kanoników.

— P o s ł o w i e francuzcy sami dają 
światu jedynie zgorszenie. W sam dzień 
przed Matką Boską gromniczną przyszło w 
Izbie sejmowej do bijatyki, zanim rozpoczęto 
obrady. Jeden z posłów, radykalny, rozpo
czął sprzeczkę z drugim, a nie podoławszy 
na słowa, uderzył przeciwnika w twarz. Po
krzywdzony dobył rawolwera i. tylko rozsą* 
duiejszym udało się przeszkodzić rozlewowi 
krwi. Widać z tego, źe posłowie przychodzą 
na obrady z ukrytemi rewolwerami.

W Ł O C H Y .
— R z ą d  w ł o s k i  gra tylko wielkiego 

zucha we walce ze zakonnikami i z bezbron
nym Ojcem świętym na Watykanie. Kraj 
włoski tymczasem pełen biedy, wszędzie 
rozprzężenie, a z tego powodu bandy opry- 
szków i rozbójników przebiegają kraj, niby 
wilki po stepach rosyjakich.

Teraz i z innej strony nadchodzą złe 
wieści dla Włoch. Otóż kiedy przed kilku 
laty zapanowała gorączka, aby sob przy
właszczać kraje zamorskie, które r (omo 
jeszcze pana nie miały, Włochy nie chciały 
być ostatniemi i wysłały nad morze Czer
wone wojska, aby zabrały Massowę z oko
licą. Tamtejsi Arabowie nie domyślając się 
na razie, co się święci, przyjęli gości uprzej
mie, ale poznawszy, kego dostali, zaczęli się 
zwolna burzyć, aż teraz przyszło do otwar*» 
tego rokoszu. Naczelnik Abisyń*,zyków trze
pie Włochów nie źle. Ci udają, że oni to 
biją rokoszan, ale jednak co chwilę całe 
transporty wojska odchodzą. Jak donosi te
legram, uderzyli Abisynczycy na Włochów 
pod Massową, ubili 430 żołnierza, zabrali 
broń, działa i wszelkie zapasy. 27 stycznia 
zbliżyli się Abisynczycy pod samą Masowę 
i zajęli wysunięte pierwsze obwarowania. 
Rząd włoski wysłał czemprędzśj nowych 800 
żołnierzy do Massowy, ale nie wiadomo, czy 
Abisynczycy nie wytną w pień wo.ska wło
skiego w Hassowie, zanim posiłki nadejdą.

— S p r a w a  z Abisyńc^ykumi musi 
być krucha, gdyż minister Crispi zażądał 
na prowadzenie tej wojny 5 milionów poźy-

; czki, na co się też zgodzono.



Z gospodarstwa rolnego i domowego.
Zdejmowanie prochu czyli paskudnika.

Paskudnikiem nazywa wielu ciemnych 
ludzi odęcie u bydła i owiec, a kolkę u koni. 
Choroba ta — jak to każdemu rozsądnemu 
gospodarzowi wiadomo — powstaje z nieczy
stości i z nagromadzenia się wiatrów w pier
wszym żołądku bydlęcym, zwanym „torbą“, 
któro parciem swojem rozdymają brzuch, 
sprawiają boleści i mogą nawet wywołać pę
knięcie żołądka. Przy odęciu lewy bok 
w słabiznie robi się mocno wypukły, bo wła
śnie po lewej stronie brzucha leży u bydła 
ta torba — a nagromadzone w niej wiatry, 
rozdy mając brzucb, cisną też na płuca, 
przez co zwierzę nie może swobodnie oddy
chać. U koni także parcie w żołądku wy
wołuje silnw boleści czyli kolkę, a koń tarza 
się i stęka.

Rzecz prosta, ie  kiedy zwierzęciu coś 
piersi ściska, albo jeśli bydlę zanadto się 
naje, a przez to płuca od dołu przez roz
szerzony żołądek cisną się, to nie mogą one 
tak swobodnie i pełno oddychać, jak wtedy, 
kiedy im nic nie przeszkadza. Oddech więc 
staje się szybszy, a krew nabiega do głowy. 
Toż wreszcie i człowiekowi, gdy przeładuje 
żołądek, ciężko oddychać, — na twarzy też 
zaraz zwykle czerwienieje i krew mu mocnićj 
tętni w skroniach.

Otóż przy takiem wzdęciu żołądka wia
trami nie dziw, że koniowi lub bydlęciu 
czerwienieją także oczy, a powieka wewnę
trzna czyli łzawa, albo — „błonka ptasia“, 
której zwykle ledwie mały skrawek widać 
w kącie oka, nabrzmiewa od krwi nabiega
jącej do głowy tak, że czasem aż połowę 
oka zasłania.

Cóż w takiem razie czyni niejeden cie
mny konował, którego po prawdzie trzeba 
za to nazwać „rzeźmkiem“, ale nie „leka
rzem“ zwierząt? Oto każe naprzód konia 
lub bydlę powalić na ziemię, usiąść na jego 
boku swoim pomocnikom, żeby koń leżał 
spokojnie, a sam, także kładąc się zwykle 
na zwierzęciu, bierze igłę z nitką, chwyta 
na nią tę nabrzmiałą błonę ptasią (zwaną 
także nogciem), a przewlókłszy przez nią 
nitkę, odciąga ją trochę od oka i nareszcie 
wycina nożyczkami lub urzyna nożem! Po 
takiem barbarzyńskiem okaleczeniu biednego 
zwierzęcia pomocnicy puszczają je, a jeden 
siada nań i gamę dopóty, aż koń dobrze s;ę 
zagrzeje. Czasem po tern oderzoięciu we
wnętrznej powieki konował zasypuje jeszcze 
okaleczone oko tabaką— na to chyba, żeby 
jeszcze większego bólu zwierzęciu narobić.

I  to nazywają zdjęciem prochu, albo 
paskudnikiem.

Doprawdy — prawdziwym „paskudni
kiem“ jest taki konował, który przez głu
potę, a często jeno dla zamydlema ludziom 
oczu, dla pokrjcia swojego nieuctwa, nie
winne bydlę, chore na wiatry w żołądku, 
kaleczy, wyrzynając mu z oku kawałek ciała, 
— tak jak gdyby owe rozpierające j# wia
try były w tym kawałku błoiiy, a nie w 
brzuchu...

Wprawdzie zdarza się niekiedy, że koń 
chory na kolkę, albo wzdęte z niestrawno
ści bydlę przychodzi do zdrowia po takiem 
leczeniu. X wcale też nie trudno sobie wy- 
tłómaezyć, dla czego tak bywa, bo albo cho
roba sama przejdzie, albo przez ganianie 
wiatry ustąpią.

„Gospodarz.“

— Piszą nam z Gdańska:
W niedzielę, dnia 30 stycznia r. b. ob

chodziło drugie polskie Towarzystwo „Je
dność“ w Gdańsku, w sali lokalu swych po

siedzeń „Vereinshaus“ przy ulicy Szerokićj 
trzecią rocznicę swego założenia. Uroczy
stość ta urozmaiconą była mową prezesa 
zastosowaną do uroczystości i koncertem 
przeplatanym śpiewem chóralnym. Po wspól
nej kolacyi zaś, do której zasiadło liczne 
grono biorących udział w uroczystości, tań 
czono raźno i ochoczo do późnej nocy.

W przyszłą niedzielę, dnia 13 lutego 
Towarzystwo „Ogniwo“ odegra na sali „Kai
serhof“ przy ulicy św. Ducha nr. 43 teatr 
amatorski. Przedstawienie rozpocznie się o 
godz. 7 wieczorem śpiewem solowym „Przą- 
śniczka“, poczćm odegrane będą komedya 
w 1 akcie przez Gustawa Mozera „Tatuś 
pozwolił“, dalej monodram w jednym akcie 
przez Aleks. Ładnowskiego: „Stefan z Po
kucia“ i w końca komedyjka ze śpiewami 
w jednym akcie przez Władysława Bełzę 
„Słowiczek“; po przedstawieniu zabawa z tań
cami. Na przedstawieniu tern jako i na 
zabawie szan. goście zawsze są mile wi
dziani. Biletów dostać można u panów: 
Glinieckiego, Langebrücke 14 i Lisińskiego, 
Breitgasse 21, a wieczorem przy kasie.

(Czytelników naszych w Gdańsku i oko
licy zachęcamy do jak najliczniejszego u- 
działu w tym \ rzedstawieniu. Przyp. Red.)

Wiadomości potoczne.
* Olsztyn. Ostatni targ na konie i by

dło wypadł nadzwyczaj licho. Nasprowa- 
dzano dużo inwentarza, na który jednak 
mało było popytu, bo wszędzie wielki brak
pieniędzy.

Wybudowany gospodarz H. z Olsztyna 
sprzedał na tym targu konia i wieprza, za 
co dostał 300 marek w papierach. Zamiast 
pieniądze dobrze schować, włożył je tylko 
w kieszeń buczną futra, zkąd mu je zgra
bnie wyciągnięto. Ostróźnie więc z pienię
dzmi!

Roki sądu przysięgłych rozpoczęły się 
dnia, 7 b. ui. pod przewodnictwem dyrektora 
sądu ziemiańskiego, p. Pilcho oskiego. Teyoż 
duia skazanym został dawniejszy nauczyciel, 
Gottlieb Guzek za krzywoprzysięztwo na rok 
do domu karnego i 2 iata utraty praw ho
norowych.

8 lutego skazanymi zostali: 1, Michał 
Spiża z G immendorfu za krzywoprzysięstwo 
na 2 lata ao domu karnego i 3 lata utraty 
pi honorowych. 2, chałupnik Guttlieb 
Skoniecki z Krokowa za stawienie oporu i 
pokaleczenie właściciela Khrnka z Krokowa, 
w i  lor - go iesie Skouiecki zbierał iglicze, na 
3 miesiące w ęzienia.

* Biskupiec. Dnia 31 stycznia przed 
południem zakradł się złodziej do pomie
szkania ks. Barczewskiego, w czacie gdy 
tenże znajdował się w kościele. Złodziej wy
łamał nasamprzód drzwi do sieni, a nastę
pnie do pokoju i skradł znaczną sumkę pie
niędzy, jako też inne przedmioty wartościo
we. Nie długo jednak cieszył się zdobyczą, 
bo go pochwycono na stacyi kolejowej w 
Rotflisie i aresztowano. Jest to czeladnik 
piekarski, niejakiś Michał Biernath, który 
od dość dawnego czasu się tu w mieśsie 
i okolicy wałęsał.

* Zybork. W nocy z piątku na sobotę 
zeszłego tygodnia wybuchł pożar w domu 
powroźuika Gendryczewskiego. Z całego domu 
pozostały tylko gołe mury. Największą 
szkodę ponosi rymarz B., który w tymże 
domu na drugim piętrze mieszkał i prawie 
nie wyratować me zdołał.

* Licperk. Dnia 4 b. m. około 11 godz. 
w nocy wybuchł pożar we wsi Neuhof, po
łożonej w blizkoźci miasta. Spalił się dom 
kupca Schmeir, pobudowany dopiero przed 
dwoma laty.

* Malbork. Bazar urządzony na ko

rzyść domu chorych, zostającego pod zarzą
dem Sióstr Miłosierdzia, przyniósł około 
1000 marek zysku.

* Orneta. Dnia 31 z. m. odbyło się 
tutaj zebranie przedwyborcze partyi cen- 
Na kandydata postawiono dotychczasowego 
posła, sędziego Spahna.

* Ełk. Podarowane losy przynoszą naj
więcej szczęścia. Właściciel K. w G. poda
rował trzem z dzieci swoich 3/8 losu na 
gwiazdkę. Jeden z tych losów wygrał i z 
tego przypadło na óletnią córkę właściciela 
30,000 marek.

* Frombork. Najprzew. ks. biskup był 
w zeszły czwartek na obiedzie u naczelnego 
Prezesa w Królewcu.

* Sztum. Na początku zeszłego tygo
dnia obchodzili państwo Donimirscy w Ho- 
hendorfie uroczystość złotego wesela. Z po
wodu słabości sędziwego jubilata, odbył się 
akt błogosławieństwa kościelnego w wielkiój, 
oppowiednio przystrojonej sali. Dokonał go 
proboszcz z współudziałem kilku duchownych. 
W czasie obiadu nadeszło błogosławieństwo 
od Ojca św. Po akcie kościelnym odczytał 
p. Ludwik Śląski adres obywatelstwa i wrę* 
czył takowy sędziwej parze. Potem skła
dały powinszowania inne deputacye z po
wiatu.

* Lidzbark. Ósemkę wielkiego losu pru
skiej loteryi na 100,000 marek, wygrał pe* 
pewien kelner i jego siostra tuztąd.

* Starogard. Dwóch majętnych obywa
teli tuztąd wygrało w pruską loteryą jeden 
25 tysięcy, a drugi 10 tysięcy marek. 
Oprócz tego padło kilka mniejszych wygra
nych na biedniejsze rodziny.

* Toruń. Aresztowano tu jakiegoś An
glika zeszłej soboty, który oglądał sobie oso
bliwości miasta a przytem i krzywą wieżę. 
Badano go przez kilica godzin i puszczono 
w końcu jako niewinnego.

* W Golubiu okradli złodzieje żandarma; 
wybrano mu z wędzarni wszystko, co tam 
wisiało w dymie. Dotąd nie zdołano ich 
wyśledzić.

* W Nidborku ma tamtejsza kasa ka- 
melacyjna 3000 m. zbytecznej gotówki; dla 
tego rada miejska opuszcza mieszkańcom 
podatki komunalne za luty i marzec. Daj 
Boże więcej takich miast!

* Gdańsk. Bankier żydowski G., u któ
rego się zameldował rewizor banku niemie
ckiego, dla którego p. G. administrował pie
niądze, powiesił się u drzwi mieszkania swo
jego. Podobno firma H. traci na ć% rć 
miliona marek. — Barbierza Franc ka 
Stolle tuztąd skazał sąd za kradzież na 5 
lat więzienia. Między innemi wyrwał on za 
białego dnia w obecności wielu ludzi przed 
okienkiem pocztowym list z 3000 marek 
pewnemu posłańcowi, gdy go ten chciał od
dać wyciągającemu poń rękę urzęunikowi. 
Wydarł i uciekł, a trzeba go było długo 
szukać uim go schwytano.

Dla sług nauka. Służące myślą zwy
kle, że zgodziwszy się na nową służbę, mają 
prawo służbę tę w 14 dniach porzucić, sko
ro im się w tern miejscu me podoba. To 
jako żywo nie prawda, prawa takiego me ma 
ani służąca, ani też państwo. Nie wolno 
wiec am słudze porzucać siużby w 14 dniach, 
ani w ogóie przed czasem, na który się 
zgodziła, ani też państwu nie wolno sługi 
odprawiać bez słusznych powodów. Sługę 
może policya przyprowadzić do służby, pań
stwo musieliby jej zapłacić z&,cały czas, na 
który się zgodziła i dać jej jeszcze na życie 
przez ten cały czas także.

M a m k i nie są służącemi w rozumieniu 
prawnem i trzeba z niemi zawierać kontrakt 
na piśmie, inaczej mogą każdej chwili odejść.

* Napad wilków Ostra, zima tegoro
czna i głębokie śniegi w Królestwie i na 
Litwie spowodowały, że się okazała w ró-



źnych okolicach wielka mnogość wilków. 
Wędrują one stadami całemi i są postra
chem mieszkańców. Wypadek napaści wil
ków w tych dniach zdarzył się w gubernii 
wileńskiej, w powiecie trockim. Młody dzie
dzic wsi Horszele, Antoni Kuncewicz, w nocy 
wracał do domu z sąsiedztwa o mil trzy, 
gdzie dnia poprzedniego odbywała się hu
czna zabawa. Przedtem już oblegały wieści, 
źe w okolicy wilki krążą stadami, atoli 
odważny młodzieniec gardził niebezpieczeń
stwem. Polegał też i na swych koniach. 
O godz. 3 rano p. Kuncewicz wyjechał z po
wrotem do domu, nie zdążył jednak odjechać 
wiorst kilka, gdy na otwartem polu, sdals, 
usłyszano wycie wilków. Konie poczęły par- 
*kać i unosić. Stary woźnica, doświadczony 
w podobnych wypadkach, zaczął namawiać 
Bwego panicza do powrotu, atoli zapalona 
głowa młodzieńca ani na chwilę nie chciała 
się pogodzić z myślą odwrotu. Uzbrojony 
w rewolwer p. Kuncewicz spodziewał się 
skutecznie bronić od wilków. Po kilku chwi
lach ujrzano już z blizka iskrzące się w ciem
nościach oczy dzikich bestyi, a powstrzymy* 
wane dotychczas przez stangreta konie po
niosły. Stado wilków, złożone z dwudziestu 
co najmniej sztuk, puściło się w pogoń. 
Kuncewicz stał na saniach, odwrócony twa
rzą do goniących wilków, trzymając w ręku 
pięciostrzałowy rewolwer. Chwila jeszcze, a 
wilki rozszarpią »ciskających...

W tern rozlega się strzał jeden i drugi... 
Para wilków pada trupem, a towarzysze 
w jednej chwili, w oczach uciekających, roz
rywają ich na drobne kawałki.

Konie pomknęły jak strzała.

Na chwilę wilki zniknęły, ale wkrótce 
widać było znowu ja pędzące. Praktyczny 
woźnica, przewidując, że trudno będzie uni
knąć ponownego napadu, którego wypadek 
byłby nader smutny, nie tracąc przytomno
ści, przeciął uprzęż jednego z koni, który 
szedł na przyprząźce i puścił go na pastwę 
wilków. Uwolniony z zaprzęgu koń, począł 
zmykać w bok, za nim puściło się stado 
wilków, tymczasem jadący, zyskawszy na 
czasie, pozostałą parą koni dotarli do pobli
skie1 wsi, gdzie spędzili resztę nocy.

W ten tylko sposób, dzięki przytomności 
umysłu woźnicy, dwóch ludzi zostało urato
wanych od niechybnej śmierci.

* Ofiary mody. Warszawski „Przyjaciel 
zwierząt“ donosi, iż w zeszłym roku wysłano 
do Paryża z państwa rosyjskiego 11,000 
sztuk białych kur >patw, 50,000 par skrzydeł 
czajek, 200,000 wróbli, 400,000 par skrzy
deł jarząbków i cietrzewi, 25,000 trznadli, 
11,000 bekasów i 5 tysięcy dubeltów. Wy
syłka ta miała na celu zadosyśuczynienie 
modzie, która obowięzuje, aby każdy kape
lusz damski przystrojony był przynajmniój 
kilku piórkami.

* Poznań. Sąd tutejszy skazał za roz
szerzanie pism socjalistycznychdekarza Ka
sprzaka na 2 lata, a szewca Dęregowskiego 
na 2 lata więzienia.

— „ŚWIATŁO“, pierwsze pismo ilustro
wane, prawdziwie ludowe, wychodzi nakła
dem „Katolika“ w Bytomiu (Beuthen O. S.) 
w zeszytach miesięcznych cztcroarkuszowych. 
Zeszyt II. wyszedł i zawiera: Powieści, roz
prawy, opisy: Dziecię Maryi (ciąg dalszy). 
— Dziwny testament (humoreska). — O

skończeniu świata. — Stare dzieje Egiptu. 
— Mikołaj Kopernik (z ryciną). — Synod 
Watykański (z ryciną). — Tabaka i jój 
dzieje. Ryciny i objaśnienia do rycin: Ksiąźę- 
Biskup Robert Herzog. — Katakomby. — 
Tatry. — Zakonnik na puszczy. — Często
chowa. — Kościół starożytny. — Śmierć 
męczeńska św. Agnieszki. —- Polowanie na 
wilki. Praszki: Wieśniak i adwokat (z ry
ciną). — Dobre dziecko. — Porównanie. — 
Zagadka. — Rozwiązanie zagadki ze zeszytu 
I. — Gospodarstwo: Pojenie bydła. — P a
rafina. — Oczyszczenie ram złoconych. — 
Papier. Rozmaitości: Szalony pożar. — 
Śmierć w płomieniach.

Sprzedaż drzewa.
—■ W poniedziałek, dnia 14 lutego o 

godz. 9 przed poł. w oberży w SUbigudzie.
— W poniedziałek, dnia 14 lutego o 

godz. 2 po poł. w oberży Hajbuckiego w 
Napiwodzie.

— W środę, dnia 16 i we wtorek dnia 
22 lutego o godz. 10 przed poł. vr Purdzie.

— W czwartek, dnia 17 lutego o godz. 
9 przed poł. w oberży w Zazdrości.

Olsztyn, ceny targowe.

Pszenica . . .
Żyto . . . .  
Jęczmień . . 
Owies . . .
Groch bury . .
Groch biały. 
Kartofla . . .
Siano za centnar 
Słoma „ ,,

za 1 korzec Mrk. fea.

6,00— 6.10. 
4,50—4.80, 
3,50 -3 ,7 0 .
2 .6 0 -  2,90.
5.60- 5,70.
5.60- ̂ 66. 
1,20— 1,40. 
3,10—3,10. 
2.70—2,70.

Dwie trzecie ludzi cierpi na tasiemca,
ale tylko najmniejsza część wie o rzeczywistej przyczynie owych ustawicznych 
cierpień; po największej ezęści bywają oni leczeni na bladaczkę, na brak krwi, 
Ba katary i cierpienia żołądkowe. P e w n e m i  o z n a k a m i  t a s i e m c a  s ą  
obserwowano odchodzenie członków podobnych do makaronu lub pestek dynio
wych. I n n e  z a ś  j e s z c z e  o z n a k i :  Bladość twarzy, mdły wzrok, sine 
»aekoło ócz, zawsze obłożony ięzyk, słabe trawienie, brak apetytu na przemian 
z wielkim głodem, mdłość, nawet omulenio przy czczym żołądku, wznoszenie 
się głębka do gardła, silniejsze upływanie ślin do ust, kwas żołądkowy, pale- 
aie zgagi, częste odbijanie się, częsty ból głowy, nieregularny stolec, świerzbie
li© w kiszce odchodowej i nosie, kolki, wzdymania i faliste poruszanie, słabość 
tzłonków, ssące i igające bóle w kiszkach, bicie serca, brak menstruacyi i 
kłucie w bokrch.

Każdego tasiemca usuwam w jednej godzinie komptetnie bez niebezpie- 
©łeństwa.

Honoraryum 6 marek 50 fen.
Piśmienne zapytania proszę przesyłać pod moim adresem wprost do Poznania.

Prospekts darmo i opłacone.
W .  G r u n b e r g , pomocnik leczniczy,

Poznań, Mała Rycerska ul. 16.
Pisma

Görbersdorf na Ślązku.
Wielce szanowny Panie Grünberg!
Przyjm Pan najgłębsze podziękowa

nie za uwolnienie mnie od tego paso
żyta, który od wielu lat mnie trapił 
i zdrowie podkopywał. Pański środek 
leczniczy jest dobrodziejstwem dla ludz
kości i niech nikt nie zaniedba, kto 
na tasiemca cierpi, lekarstwa tego u- 
iyć. Jestem teraz jakby nowo naro
dzony i jeszcze raz dziękuję, zapewnia
jąc, że polecać Go będę.

Z wysokim szacunkiem 
P i o t r  R u t k o w s k i .

uznania.
Od wielu lat cierpiałem na tasiem

ca, a wszystkie środki używane oka
zały się daremne. Wziąłem tedy le
karstwo pana G r ü n b e r g a ,  pomo
cnika leczniczego w Poznaniu, a to 
natychmiast mnie od tasiemca (z gło
wą) uwolniło.

Wyrażając wyżej wymienionemu Pa
nu moje gorące podziękowanie, polecam 
usilni o użycie tego środka "wszystkim 
podobmo cierpiącym.

Piła. J. S e n g e r,
urzędnik celny konny.

D. Schnmachera
____ Met o d a  l e c z e n i a

leczy od 16 lat prędko, pewno i trwale, boz przeszkody w zatrudnie
niu — pod. gwarańcyą. listownie choroby skórne i płciowe nawet w 
najrozpaczliwszych wypadkach podług własnej, skutecznej metody, 
bez żywego srebra, jodu, albo innej trucizny, mianowicie liszaje, rany, 
wrzody, s ł a b o ś c i  cierpienia nerwowe, błędnicę, cierpionia żołąd
kowe, romatyzm, tasiemca lto  w jednej godzinie. Gwarantuje się za 
zupełną skuteczność.

Moją broszurę „METODA LECZENIA“, ilustrowano 40 wyda- 
. nie przesełam za 50 fen., pod opaską za 70 fen. w liście i niech 
' nikt nie omieszka sprowadzić sobie takową.

D. Schumacher, Hannower,
S c h i l l e r s t r .

Prawdziwy tylko z tą marką ochronną Prof. Dr.f 
Liebera Elixir wzmacniający nerwy

Ina wyleczenie radykalne i pewne wszelkich, nawet najuporczywszyęh c i e r  
p ie ń  n e r w o w y c h ,  mianowicie takich, które skutkiem błędów młodości 

|powstały. Pewne wyleczenie wszelkiego o s ł a b i e n i a ,  błędnicy, bojaini,
|bólu głowy, migreny, bicia serca, dolegliwości żołądka, niestrawności itd.

E 1 i i  i r w z m a c n i a j ą c y  n e r w y ,  który jest sporządzony przez 
I pierwszorzędną powagę z najszlachetniejszych roślin wszystkich pięć części 
|  świata podług doświadczeń wiadomości medycznych, daje zupełną gwaran- 
|cyą na usunięcie powyższych cierpień. Bliższych objaśnień udziela cyrkularz 
Idołączony do każdej butelki. Cena ćwierć butelki 3 m., pół butelki 5 m., 
|całej but. 9 m.. za poprzedniem nadesłaniem należytości, lub za zaliczką.

Skład główny: M. S c h u l z  w Hanowerze, Sehillerstr. Oprócz tego 
pmają na składzie: Aptekarz A. Erdmann w Olsztynie, Aptekarz R. Bött
icher w Iławie. W Apteco w Golubiu. W Aptece w Ryn. Aptekarz E.
I Müller w Brunsberdze.

Codziennie nadchodzą listy, tak jak i poniższy, i poświadczają o nad- 
f zwyczajnej skuteczności Dr Liebera Elixiru wzmacniającego nerwy. Tak np, 
?pisz© Pan A. Gesecus w Verden w H. Upraszam łaskawie o nadesłanie mi 
I całej flaszki Elixiru wzmacniającego nerwy; donoszę Panu, że połowa flaszki 
I już sprowadziła wielkie polepszenie, a po tej przesyłce mam nadzieję, żej 
"zupełnie wyzdrowieję.

Przeciw cierpieniom płuc, piersi, gardła, suchot i astmie.
Córka moja cierpiała od kilku lat na błędnicę, do której usunięcia środki 

lekarskie okazały się bezskuteczne. Stan zdrowia był coraz rozpaczliwszy 
skonstatowało kilku lekarzy cierpienia płuc (suchoty).

Poty nocne, kaszel z nadzwyczaj wielkim wyrzucaniem flegmy, napady 
uduszenia, bezsenne noce itd. petwierdziły to, nie mieliśmy zatem nadziei utrzy
mania jej przy życiu.

W tom fatalnem położeniu wziąłem do pomocy środka mego, Arcanum, 
którym też córkę zupełnie wyleczyłem, tak, iż jest ona teraz silną i zdrową.

Środek ten jest zatem bezwątpienia najlepszym, jaki w tej dziedzinie do
tychczas wynaleziono i może każdemu tą chorobą nawiedzonemu być poleconym.

Dla tego niechaj nie traci nadziei żaden cierpiący, tylko się uda z zau
faniem do mnie.
Moje lekarstwo na płuca, „Arcanum“, kosztuje 6 marek.

W. Grünberg* pomocnik leczniczy,
P o z n a ń ,  Mała Rycerska ul. 16.

Trląg pod Przyjezierzem, 13 paździer
nika 1886 r.

Łaskawego Pana proszę o jeszcze 
jednę flaszkę i to odwrotnie tej samej 
ilości jak poprzednio „Arcanum“, gdyż 
chorej znaczni© się polepszyło, za co 
najserdeczniejsze dzięki składem.

Z szacunkiem 
S z w e d k o w s k i .

Wyprzedaż!
Wszystkie towary z mojego 

handlu wyprzedaję po nader ta 
nich cenach.

Juliusz Naasner.
Drukiem i nakładem J. Liszewskiego w Olsztynie (Allenstein (O/Pr.). — Redaktor odpowiedzialny J . Liszewski.


